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Początki
Przyszły bard dorastał w Montre-

alu. Tam ukończył studia literackie 
na uniwersytecie McGill. Specjalizo-
wał się w poezji. Pisywał też wiersze, 
które ukazywały się w lokalnej prasie.  
W 1954 roku opublikował swój pierw-
szy tomik – „Let Us Compare Mytholo-
gies”. Interesował się również muzyką. 
Jeszcze przed studiami nauczył się grać 
na gitarze i założył folkową kapelę The 
Buckskin Boys. Kiedy jednak dostał  
się na uniwersytet, porzucił muzyko-
wanie na rzecz literatury. Do śpiewania 
wrócił, kiedy się okazało, że z pisarstwa 
trudno wyżyć, a książki słabo się sprze-
dają. Miał nadzieję, że występując na 
scenie, zarobi więcej. W 1967 roku po-
stanowił spróbować swych sił w USA. 

Grzegorz Walenda

Polacy lubią śpiewających poetów.  
Nic dziwnego, że tak ciepło przyjęliśmy piosenki  
Leonarda Cohena. I to niedługo po jego  
światowym debiucie, w czasach,  
kiedy zagraniczne płyty z trudem docierały  
nad Wisłę. Było to prawie pół wieku temu.

Śpiewający Śpiewający 
poeta 
z Kanady
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Skoncentrował się na repertuarze fol- 
kowym.

Pierwsze nagrania
Zauważył go John H. Hammond – 

producent wytwórni Columbia Records 
– i pomógł zorganizować pierwszą  
profesjonalną sesję nagraniową. Choro-
ba przeszkodziła mu jednak w dopraco-
waniu studyjnego materiału. Produkcję 
debiutanckiego albumu Cohena trzeba 
było powierzyć zastępcy. Trafił się John 
Simon – utalentowany instrumentalista, 
późniejszy opiekun sesji takich sław, 
jak: Simon i Garfunkel („Bookends”),  
Blood, Sweat & Tears („Child Is Father 
to the Man”) czy The Band („Music 
From Big Pink”). Jako producent Si-
mon miał jednak odmienną wizję pio-
senek niż ich autor. Cohen chciał, aby 
jego kompozycje otrzymały oszczędną, 
akustyczną oprawę, Simon natomiast 
wymyślił bogate aranże. Uważał, że  
w ten sposób utwory Cohena będą mia-
ły szansę trafić do większej liczby od-
biorców. Ostatecznie udało się osiągnąć 
kompromis, chociaż piosenkarz nie do 
końca był z niego zadowolony. 

Debiut
Debiutancki album – „The Songs of  

Leonard Cohen” – trafił do sklepów  
w 1967 roku. Tytuł nie grzeszył orygi-
nalnością (aż pięć albumów Cohena 
ma w tytule słowo „songs”), a i okład-
kę trudno nazwać dziełem sztuki. In-
trygowała za to prostotą – tylko tytuł  
i zdjęcie autora w sepii. Pomysł chwycił. 
Nietrudno było zauważyć album w skle-
pie, a to istotne, zwłaszcza gdy chodzi  
o debiutanta. 

Bardziej atrakcyjna niż szata gra-
ficzna okazała się zawartość muzycz-

na płyty. Spodobały się i niebanalne 
słowa, i melodie, choć opracowania  
muzyczne nie zawsze były zgodne  
z zamysłem autora. Podobno na etapie 
miksowania Cohen odrzucił niektó-
re partie, ale część smyczków i dęcia- 
ków musiała zostać, bo znalazły się na 
tej samej ścieżce co głos. Nie wiado- 
mo, czy właśnie dzięki tym ostatnim 
zabiegom realizatorskim, czy może  
dlatego, że nie wszystkie pomysły Si- 
mona udało się Cohenowi wyelimino-
wać, album „Songs of Leonard Cohen” 
tak bardzo ujął melomanów. Niektó- 
re z ówczesnych gwiazd również go  
polubiły, i to do tego stopnia, że włą-
czyły kompozycje do swego repertuaru. 
Piosenki Cohena śpiewali m.in. Judy 
Collins, James Taylor i Joan Baez. Naj-
większym wzięciem cieszył się utwór 
„Suzanne”.

Popularność
Covery umocniły pozycję Cohena i za- 

chęciły go do nagrywania kolejnych 
piosenek. W trakcie kompletowania 
materiału na drugi album artysta miał 
większy wpływ na aranżacje, toteż 
głównymi instrumentami stały się gita-
ry akustyczne i bas. 

Na tylnej okładce „Songs from a Room” 
– zawierającym jeden z największych 
przebojów Cohena, „Bird on a Wire” – 
znalazło się zdjęcie norweskiej piosen-
karki Marianne Ihlen, z którą Cohen 
utrzymywał przez siedem lat znajomość 
i która zainspirowała go do napisania kil-
ku wspaniałych utworów.

W miarę ukazywania się kolej- 
nych płyt kanadyjskiego barda, wieść  
o jego talencie dotarła do Polski. W po- 
pularyzacji twórczości Cohena w na-
szym kraju niemałą rolę odegrał Maciej 

Zembaty, który jego piosenki przetłu-
maczył i z powodzeniem wykonywał.

Ściana dźwięku
Sporym zaskoczeniem dla fanów  

Cohena był jego album „Death of  
a Ladies’ Man” (1977). Tak jak w przy-
padku debiutu, kiedy z aranżami za-
szalał John Simon, do wyprodukowa-
nia „Śmierci bawidamka” zaproszono 
Phila Spectora – pomysłodawcę tzw. 
„ściany dźwięku”, charakteryzującej  
się wyjątkowo bogatymi aranżami. 
Niby znów nie po myśli Cohena, a jed- 
nak tym razem artysta pozwolił pro-
ducentowi eksperymentować. Podzie-
lił się z nim nawet pracą nad kompo- 
zycjami.

Krążek przyjął się słabo, chociaż za-
wiera świetny materiał. Otwierające 
nagranie „True Love Leaves No Traces” 
wprowadza słuchaczy w fantastyczny, 
melodyjny świat Cohena, różny od te- 
go, z którym go wcześniej kojarzono. 
Tylko osiem piosenek, za to każda wy-
jątkowa. Mamy tu magię słów i melo-
dii oraz mistrzowski akompaniament 
Spectora. 

Fani balladowego Cohena zwykle  
pomijają ten album. Niesłusznie. Sporo 
tu interesujących kompozycji, a piosen-
ki „Paper Thin Hotel” i „I Left A Wo-
man Waiting” to prawdziwe perełki. 

Kolejne pomysły
Wraz z albumem „Recent Songs” 

(1979) piosenkarz powrócił do oszczęd-
niejszych, akustycznych brzmień, choć 
i tym razem pokusił się o małe nie-
spodzianki. Niektóre utwory ubarwił  
motywami cygańskimi lub meksykań-
skimi, a jeden – „The Lost Canadian” – 
zaśpiewał po francusku.
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Od tamtej pory Cohen coraz czę-
ściej poszukuje nowych rozwiązań 
brzmieniowych. Gitary na jego pły-
tach zostały odsunięte na dalszy plan. 
Pojawiły się syntezatory, które słyszy-
my m.in. na płycie „Various Positions”. 
Tam też znajduje się kolejna nowość. 
Część partii wokalnych, wspólnie  

z Cohenem, wykonuje Jennifer War- 
nes. Wśród nagrań wyróżniają się 
„Dance Me to the End of Love” i „Hal-
lelujah”. 

Jednak to album „I’m Your Man” 
należy do najpopularniejszych w dys-
kografii artysty. Cohen dotarł nim do 
młodszych słuchaczy, głównie za spra-

wą zwrotu w kierunku klimatów pop. 
Utwór tytułowy jest najlepszym 
tego przykładem. Również nagranie  
„Everybody Knows” doskonale nada-
je się do dyskotek.

Ucieczka od muzyki
Przedstawiając artystę, trudno nie 

wspomnieć o jego przejściowym roz-
bracie ze sceną. Lata 1994–1999 Cohen 
spędził w ośrodku zen w pobliżu Los 
Angeles, gdzie medytował i oczyszczał 
duszę. Wrócił stamtąd odnowiony i go-

towy do dalszych działań.

Współpraca  
z Sharon Robinson

Do pracy nad kolejną pły-
tą zaprosił Sharon Robinson. 
Utwory, które trafiły na „Ten 
New Songs” (2001) nie tylko  
z nią zaśpiewał, ale powierzył  
jej także rolę producentki. Sfo- 
tografowali się też razem na 
okładce. Od tamtej pory Sharon 
nagrywa i występuje z Cohenem. 
Była z nim także w Łodzi na kon-
cercie w Atlas Arenie. To ona od-
powiada za akompaniament na 
„Ten New Songs”. Zagrała go wy-

łącznie na elektronicznych 
instrumentach klawiszowych.  
Robinson jest ponadto współ-
autorką piosenek, które zna-
lazły się na tej płycie.

„Old Ideas”
Ukłon artysty w stronę syn-

tezatorów nie osłabił jego po-
pularności. Przeciwnie, mimo 
że kariera Cohena wkroczyła 
w piątą dekadę, zainteresowa-
nie nim nie słabnie. Płyta „Old  
Ideas” (2012) dotarła w USA do 
trzeciego miejsca na liście „Bill- 

board 200”, stając się najwyżej notowa-
ną płytą artysty na tamtejszym rynku. 
Zajmowała również wysokie pozycje  
w zestawieniach bestsellerów w wielu 
innych krajach. W jedenastu  dotarła na 
sam szczyt.

Cohen od nowa po polsku
Niedawno po repertuar Cohena się-

gnął inny nasz wykonawca, Michał 
Łanuszka, a piosenki Kanadyjczyka 
przetłumaczył na nowo Michał Kuź-
miński. „Słynny niebieski procho-
wiec” („Famous Blue Raincoat”) Zem- 
batego zamienił w „Słynny niebieski 
płaszcz”, a zamiast „Na tysiąc pieszczot  
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w głąb” („A Thousand Kisses Deep”) 
mamy „W stu pocałunków toń”. 

Coverów warto posłuchać, ale naj- 
ważniejsze, że wciąż mamy oryginał. 
Cohen, który w tym roku kończy 81  
lat, pozostaje aktywny muzycznie; kon-
certuje i nagrywa. A co więcej – i jed-
no, i drugie robi wspaniale. Scenicz-
ny temperament zaprezentował przed 
dwoma laty w Łodzi, śpiewając swo-
bodnie, na luzie przez blisko trzy go-
dziny. W środku gorącego lata z werwą 
przy-pomniał swoje najpopularniejsze  
utwory.

Nagrody
Za osiągnięcia artystyczne Cohen  

był wielokrotnie nagradzany. W 2008 
roku został przyjęty do Rockand- 
rollowej Izby Sławy, a dwa lata póź-
niej otrzymał Grammy za całokształt  
osiągnięć. Ma też w kolekcji naszego 
Fryderyka za „Ten New Songs”.

I kiedy wydawało się, że najlepsze  
ma już za sobą, powrócił z udaną, trzy-
nastą płytą. Tak śpiewa w otwierają- 
cym ją nagraniu „Slow”: 

Ostatnio zwalniam rytm,
Nie lubię śpieszyć się,
Chcesz szybko już tam być,
Ja wolę końca strzec.
Więc mała puść mnie już,
Do miasta wracaj wnet,
Gdy ktoś zapyta, mów
Że wolniej wolę biec.

Słusznie, bo po co się spieszyć, sko-
ro dokonało się tak wiele? Głos mistrza 
zestarzał się jak dobre wino. Brzmi  
wyjątkowo szlachetnie, a jego właści- 
ciel nadal jest w świetnej formie. Mu-
zycznej i fizycznej. Kobiety, owszem, 
śpiewają z nim, ale okazjonalnie. A nowe 
kompozycje? Też niczego sobie. Spo-
kojne, wysmakowane, na luzie. Wspól-
nie z producentem płyty, Patrickiem  
Leonardem, Cohen postarał się o atrak-
cyjny repertuar. Powrócił do oszczęd- 
nego akompaniamentu. Mimo że domi-
nują klawisze, akustyczne gitary rów-
nież są obecne. 

W Kanadzie płyta zadebiutowała na 
szczycie listy bestsellerów i w pierw-
szym tygodniu od premiery sprze- 

dano tam 20000 egzemplarzy. Album 
ukazał się niemal równocześnie z 80. 
urodzinami artysty. Cohen sprawił  
sobie świetny prezent. Melomanom 
również.

Albumy studyjne
Songs of Leonard Cohen (1967)
Songs from a Room (1969)
Songs of Love and Hate (1971)
New Skin for the Old Ceremony  
    (1974)
Death of a Ladies’ Man (1977)
Recent Songs (1979)
Various Positions (1984)
I’m Your Man (1988)
The Future (1992)
Ten New Songs (2001)
Dear Heather (2004)
Old Ideas (2012)
Popular Problems (2014)

120 
MINIATUR

58
MUZYKÓW

40 
INTERPRETACJI

4 
ILUSTRATORÓW

www.requiem-records.com

Drugie wydawnictwo legendy Studia Eksperymen-

talnego Polskiego Radia, ukazujące się nakładem 

Requiem Records.

Tym razem sięgnęliśmy do przeszłości prezentując 

bogaty zbiór dźwiękowych miniatur, które artysta 

nagrywał regularnie między 1975 a 1995 rokiem.

Obok trzech płyt zawierających „tematycznie” po-

grupowane kompozycje (trwające od ok. 30 sekund 

do kilku minut), wydawnictwo zawiera czwarty 

dysk z reinterpretacjami oryginalnych nagrań oraz 

nowymi utworami wykorzystującymi rudnikowe 

sample. Wszystkie zostały przygotowane przez mu-

zyków młodego i średniego pokolenia, tworzących 

szeroko rozumianą muzykę elektroniczną (od indu-

strialu przez techno i jazz, aż po dream pop i awan-

gardę).

Oprócz płyt pudełko zawiera krótki szkic poświę-

cony „Miniaturom” pióra Marka Horodniczego 

(redaktora wydawnictwa), a także plakaty i garść 

miniaturowych gadżetów.

Szatę gra czną „kostki Rudnika” (opakowanie przy-

jęło formę tekturowego sześcianu) stworzyło czte-

rech uznanych gra ków.

01. 
Adre’n’alin 

02. 
Aquavoice

03. 
Ashenhoff  

04. Paweł Bartnik 

05. Bolek Błaszczyk 

06. 
C.H. District

07. 
Das Moon 

08. 
Dat Rayon 

09. 
Düsseldorf 

10. Agim Dżeljilji 

11. 
Gaap Kvlt 

12. Gołębiewski 

 
+ Oleszak 

13. 
Jacaszek 

14. Jachna + Buhl 

15. 
John Lake 

16. Końca Taniec 

17. 
Krojc 

18. 
Księżyc 

19. 
Kucharczyk 

20. 
Lady Aarp 

21. Remek Hanaj 

22. Mee� ng by Chance 

23. Maciej Mehring 

24. Mic Aalto + Dev–Null 

25. Micromelancolié 

26. Pathman 

27. Bodek Pezda 

28. Pleq 

29. Dariusz Przybylski 

30. Rigor Mor� ss 

31. Rongwrong 

32. Jacek Sienkiewicz 

33. Sroczyński 

 + Pospieszalski 

34. Staniecki 

35. Suchoty 

36. Trzy Tony 

37. Vökuró 

38. X–Navi.Et 

39. Marcello Zamenhoff  

40. Zenial

Przemysław Trusciński 

Trust
Maria Apoleika

Tomasz Niewiadomski

Piotr Janowczyk Peter Jan

PUD£O O WYMIARACH 130 X 130 X 130

4 P£YTY UPCHANE DO GRANIC MO¯LIWOŒCI

5 PLAKATÓW PREZENTUJ¥CYCH SYLWETKI ARYSTÓW 

BIOR¥CYCH UDZIA£ W TYM NIECODZIENNYM PROJEKCIE

przedstawia
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